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9 BĘDZIE... chociaż ` 


to już po karnawale 


„KOENIGSMARK” 


OTWAĄ 
w dniach  najbliż- Najukochańsze dziecko P. BENOIT. Benja- 
szych minek Paryża, dorodne dziecię twórców 


„ATLANTYDY* ukaże się na otwarcie. 


W przededniu obrad genewskich 


Chamberlain i operator Kinematograficzny—Roztargniony Briand—Prywatna Konferencja—Fatalna 
trzynastka w porządku dziennym—Optymizm generalnego sekretarza 
(Od umyślnego sprawozdawcy „Głosu Polskiego"). 


GENEWA, 8 marca. — (Własna służba telegraficzna 
„Głosu Polskieyo''). Godz. I6 wieczorem. W ciągu dnia 
przybyli wszyscy delegaci na rozpoczynającą się jutro 
sesję rady ligi narodów. Ma przybycie Chamberlaina 
nikt na dworcu nie czekał, zjawił się jedynie operator 
kinematograficzny, który robił zdjęcia. Chamberlain udał 
się wprost z dworca do hotelu. 

Briand przybył o godzinie Ś-ej minut 30 wieczorem, 
wraz z kilku urzędnikami francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Po drodze wydarzył się Brian= 
dowi wypadek, świadczący o reztargnieniu tego polityka. 
Zamiast wsiąść do przygotowanego dlań wagonu salono"- 
wego, Briand ulokował się z całym spokojem w wagonie 
bagażowym. Jutro rano przyjmie on dr. Benesza. 

Jutro o godzinie i-tej przed południem odbędzie się 
prywatna konferencja dziesięciu członków rady ligi na» 
rodów. Prasa do obrad tych nie jest dopuszczona. 

O godzinie ź-tej po południu nastąpi oficjalne otwar= 
cie obrad, którym przewodniczyć będzie Chamberlain. 
Na początku posiedzenia zgromadzeni uczczą pamięć 


5) Polska dyrekcja kolejowa w Gdańsku, 

il) finanse Węgier, 

12) finanse Austrji, 

13) protokół genewski. Z powodu nieszczęśliwej trzy” 
nastki prorokują protokółowi fatalistyczny wpływ na 
przebieg obrad, 


14) niemieckie memorandum z I2-go grudnia (924 roku; 

15) handel bronią i amunicją, 

16) udział delegata Polski w stałej komisji wojskowej 
ligi narodów, 

18) zagłębie Saary, 

19) kompleks spraw polsko-ydańskich. Podzielony on 
jest na dziewięć paragrafów, z których paragraf S-y do” 
tyczy skrzynek poczty polskiej w Gdańsku. 

25) polska mniejszość na Litwie. 


Sprawy polsko gdańskie omawiane będą w Środę, 
a najpóźniej w czwartek. 

Generalny sekretarz ligi narodów sir Erik Drummond, 
który powrócił do Genewy, zapatruje się po rozmowie 


Brantinga, poczem Chamberiain wygłosi mowę inaugura- | z dr. Stresemannem i Chamkerlainem dość optymistycz= 


cyjną i poda porządek dzienny. 

Porządek dzienny obejmuje 25 punktów. Najważniejsze 
z tych punktów, wymienione wedle kolejności, są nastę= 
pującei 


nie na przebieg obrad ligi. Dał on do zrozumienia, iż 
alarmujące wiadomości w sprawie niemieckich propo" 


ia pokojowych są przesadzone. 


Opozycja weźmie IN i Kandydaci 

udział w SkupszczyniejjvOW! SAaNcyGaci na 

BIAŁOGRÓD, 8 marca. (Pat.)— 
Opozycja odbyła wczoraj posiedze- 
nie, na którem uchwaliła wziąć 
udział w dzisiejszem posiedzeniu 
skupszczyny. s 

Nominacja p. Hilles. 

NOWY YORK, 8 marca, (Pat.) 
Charles de Hilles został mianowa- 


ny ambasadorem Stanów Zjedno- 
czonych w Berlinie. 


Otwarcie fargów wie- 
deńskich. 


WIEDEŃ, 8 marca. (Pat) — 


BIAŁOGRÓD, 8 marca 


wiedeńskich targów wiosennych. 


Targi potrwają 8 dni. 
więzionych pięciu posłów partii | mnej. 


Herriof na targach Radicza. Na przewodniczącego ze | 
lyońskich. s'zrszelrty:z został wybrany posel 


LJON, 8 marca. (Pat.) — Herriot|]orcży= ny Arsen Łasicz. 


BERLIN, 8 marca, (Własna słaż-|szem posiedzeniu wysunąć własną | porozumiały się co do wystawienia 
ba telegrat, „Głosu Polskiego“) —|kandydaturę na prezydenta Rze-| kandydatury Jarresa na stanowi- 
Niemiecka partja socjalno - demo-|szy, a mianowicie Ottona Brauna. |sko prezydenta republiki. 
kratyczna postanowiła na wczoraj-| Ze swej strony partje prawicowe 


Jedyny wypadek w dziejach parlamentaryzmu 


Przewodniczący ze starszeństwa domaga się zwolnienia więzionych po- 
słów. — Oburzenie radykałów. — Nowy przewodniczący. 

(Wła- [więzienia pięciu posłów z SWĄ jae obowiązku, dokonano nowego 
sna służba telegraficzna „Głosu |Raąd!cza, aby im w myśl konstytucji 
Polskiego"). Onegdaj odbyło się | umożliwić wzięcie udziału w obra- |szeństwa, proponując radykalnego 
pierwsze posiedzenie nowo obra- | dach. Aż do czasu powzięcia posta „posła Obradowicza. Wniosek ten 
Dzisiaj nastąpiło tu otwarcie VIII|nej skupszczyny. O godz. wpół do|nowienia przez rząd, Łasicz odro- | został przyjęty. Obradowicz ej 
dziewiątej przed południem zebrali | czył iedzenie oświadczając, że | natychmiast dni A a - 
; ; zen posiedzenie oświadczając, e | atychmiast przewodnictwo i za 33 am 
się wszyscy posłowie z wyjątkiem następne zwoła w drodze pise jrządził wybór Galllaux K dydu 4 io 


członkowie rządu ponownie w sali, {brany poseł Mikołaj Subotic 161 |telegraficzna „arłosu 
gdzie już zebrali się posłowie stron | głosami przeciw 157. Objął on na- | Caillaux będzie kandydował do se- 


Wychodźiwo do Sfanów 
Zjednoczonych. 


MEDJOLAN, 8 marca, (Własna 
służba telegraliczna „Gł Polsk.“ 
Sąd przysięgłych w Bolonji unie 
winnił sekretarza partji faszystów 
Regazzo, uskarżoneśo o zamordo- 
wanie socjalisty, Faszyści obecni 
Lu sali przyjęli ten + vrok okr”v"a- 
mi radości i pa rekach wynieśli Re- 
gazza, kfórv feet ółównym nrzy- 
wódca faszystów na prowincji. Fa- 
szyści ofiarowali swefo czasu mat- 
ce zamordowanego socjalisty 38 ty- 
sięcy firów, ażeby odstoniła cd 
skargi. Matka provozrcie te odrzu- 
ciła, Recazzo nrzvznał sie da czv- 
ny, a mimo to został uniewinniony 


prezydenta Niemiec 


wyboru przewodniczącego ze star- 


prowizorycznego 
przewodniczącego.  Prowizorycz- senafu. 
W godzinę później ziawiłi się nym przewodniczącym został wy- PARYŻ, 8 marca (Własna służba 


Polskiego". 


praan na zg targi. Po pa-| Posiedzenie miało przebieg nie- jnictw rządowych i pięciu posłów tychmiast przewodnictwo. natu francuskiego jako następca 
wilońie rosyjskim orowadz: - i : F ę t At M i Í Í i 2 

mj K PAZURADA DSIZEWE dzał PTE-| zwykły, jedyny w historji parlamen |niem sckich. Jeden z posłów rady-| Dziś odbyło się drugie posiedze- |senatora Gerbe z departamentu 
mjera Krassin, z którym premjeri, _ _ ę zr AIE A TÓĘ TIRER KR ARE NORE n OAA E ANA 
rczmawiał na temat możliwości " ZU, mianowicie przewocr - OWA: ai - 2 SKUpSZCZViY a któr. dokona-| Sommy i Loary. Kandyduje on z 
sa oczy die i Grid dd SEEI ` : ę ET 1 Í 14 F- a PTT, p: è : T i 
rozwoju siosunków <bosomieznych |c7 ący Łasicz złożył oświadczenie | tesa iż prrewodn y : wyborów do komisji w :yfika- |ramienia partji radykalnych socja- 
między obydwoma krajami. = klórem domadai się zwolnienia > iszcdstwa Łasicz nie spe swoje c" nej, listów. 
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Granice Polski muszą być całkowicie zabezpieczone 


Herriot zapewnia o szczerości wobec Polski i nie wątpi w dobrą wolę Niemiec. 


PARYŻ, 8 marca, (Wł, sł. tele-|nemi, iż w rozmowach z Chamber-|szczerości i lojalności, szczególnie [stwa musi być rozwiązana z wiel-|pieczeństwa, Sprawa ta jednal 
graficzna „Głosu Pol“). Po kon-|lainem była również poruszana |wobec Polski, Sprawa bezpieczeń-|ką ostrożnością i uwagą. Nie ma-|nie dojrzała do tego stopnia, aby 


ierencji z Chamberlainem przyjął|sprawa bezpieczeństwa. 


Herriot przedstawicieli prasy pa- 
ryskiej ; oświadczył im między ín- |rowała, mówił Herriot, 


Polityka Francji będzie się kie- 
zasadami 


wy i bez nacisku z zewnątrz roz:|my powodu wątpić w dobrą wolę| mogła być już teraz ostatecznie 
jpoczęły dyskusję w sprawie bez-| Niemiec, które z własnej inicjaty- |rozstrzygnięta. 


Chamberlain tylko informował i dowiadywał się. 


PARYŻ, 8 marca. (Wł, sł. tele- lain przyjął przedstawicieli przsy|przywieźć do Paryża kon 


grałiczna „Głosu Pol“), Przed 


angielskiej ; amerykańskiej i o- 


nych propozycji, chciał tylko 


wyjazdem do Genewy Chamber- świadczył im, iż nie miał zamiaru przedstawić Herriotowi zapatry- 


kret- 


wania Anglji i poinformować się 
o poglądach Herriota. Konferencja 
z Herriotem rozpatrywana pod 


tym kątem widzenia miała prze- 
bieg serdeczny ; zadawalający. 


| 


Przed rozpoczęciem rokowań z Niemcami, musiałyby one wstąpić do ligi, 


PARYŻ, 8 marca. (PAT). — Jak 
się dowiaduje Agencja Havasa, 
Chamberlain podczas konferencji z 
premierem francuskim wyraził opi- 
nię, że sprawę bezpieczeństwa mo- 
żnaby najwłaściwiej rozwiązać za 
pomocą „Paktu pięciu”, to jest pak 
tı gwarancyjnego pomiędzy Anglją 
Francją, Belgią, Włochami i Niem- 
cami, do którego ewentualnie przy 
łączyłaby się Polska i Czechosło- 
wacja. Zdaniem Chamberlaina nie- 
miecka propozycja „Paktu pięciu" 
może stanowić podstawę do dy- 


Herriot nie zajął wobec poglądów | cego terytorjalnemu stanowi po- 


Chamberlaina 


stanowiska wręcz | siadania Polski, Polska musi mieć 


odmownego, wysnuął jednakże ze i możność wyrażenia swej opinji o 


swej strony poważne obiekcje, a w 
szczególności wskazał na to, że. 
propozycja „Paktu pięciu" mogła- 
by być niewątpliwie o wiele życz- 
liwiej przyjęta, gdyby ten pakt zo- 
stał poprzedzony zawarciem bar- 
dziej ścisłego paktu bezpieczeń- 
stwa pomiędzy Anglią, Francją 1 
Belgją, Dalej Herriot wskazał, na 
niedostateczność propozycji nie- 
mieckich, zwłaszcza z punktu wi- 


skusji i rokowań Jak się zdaje, ' dzenia niebezpieczeństwa, grożą- 


Arbitraż, Który z pewnością nie byłby niekorzystny dla 


PARYŻ 8 marca. (Pat). Prasa 
podkreśla serdeczny charakter 
spotkania Chamberlaina z Herrio- 
tem oraz donosi, iż obaj męż”wie 
stanu porozumieli się co do tego, 
aby traktować sprawę ewakuacji 
strefy kolońskiej oraz rozbrojenia 
niezależnie od sprawy bezpieczeń- 
stwa, Dalej miało między Cham- 
berla' nem i Herri>tem zanaść po- 


twierdzenia wyboru gen. Desticke jlońskiej i rozbrojenia jest bardziei|z pewnością nie będzie niekorzyst- 
ra na stanowisko przewodnicząc=- |naglące, niż porozumienie w sp 
komisji kontrolnej, mającej |wie paktu pięciu. Dziennik zauwa- 
w przyszłości sprawować w Niem-|ża przytem, że propozycje Cham- 


go 


czech swe funkcje pod egidą ligi 
narodów. Wreszcie, jak donosi 
prasa, porozumiano się w sprawie 
postawienia sporu polsko - gdań- 
skiego, dotyczącego skrzynek 
pocztowych, na płaszczyźnie za- 


rozumienie w sprawie przedłwże- | gadnień ściśle technicznych. 


nia o rok mandatu Raulta, prze 


„Petit Journal” pisze: Opinia 


wodniczącego komisji rządzącej w |francuska jest przekonana, że p= 


zagłębiu Saary oraz w sprawie za- 


rozumienie w sprawie strefy ko- 


propozycjach niemieckich, a miano 
wicie jej złych i dobrych stronac” 


| W każdym razie Francja będzie 
postępowała nie jnaczej, jak tyl- 


ko w zupełnem porozumieniu z 
Polską, 

Z kolei angielski sekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych bronił 
swojego poglądu, według którego 
ogólne uspokojenie, jakieby nastą- 
piło w Europie po zawarciu paktu 
pięciu, sprawiłoby, że również sy- 


'berlaina w sprawie przystąpienia | 
Polski i Czechosłowacji do wspom. | 
nianego paktu, są z jednej strony, 
korzystne, ponieważ Warszawa i 
Praga liczą na całkowitą solidar- 
ność Francji, z drugiej zaś strony 
są niebezpieczne, gdyż propozycje 
niemieckie przewidują arbitraż | 
między Niemcami a krajami wyżej, 
wymienionymi, który to arbitraż 


-Iny dla Niemiec, 


jwanie całokształtu systemu, gwa- 


tuacja Polski doznałaby konsoli- |sługują na mocy rostanowień trak- 
dacji. tabtowych, a w szczególności, o 
Pomimo tych różnie poglądów |to dotyczy prawa okupacji Nadrz- 


obaj mężowie stanu zdają się być 
solidarni co do tego, że przed roz- 
poczęciem ja_ichkolwiek tokowań 
z Niemcami, powinny one wyst” 
pić z prośbą o przyjęcie ich do lí- 
gi narodów, przestrzegając przed- 
tem wszelkich przewidzianych 
formalności, Obaj ministrowie u- 
ważają też, że sprawa zawarcia 7 
Niemcami paktu gwarancyjnego 
w żadnym razie nie może naruszać 
praw, jakie sprzymierzonym przy- 


nji co ma trwać jeszcze 10 lat. W 
chwili obecnej sprzymierzeńcy u 
piero zlekka poruszyli sprawę e- 
wakuacji strefy kolońskiej, Konfe- 
rencja międzysojusznicza poweż- 
mię ostateczną decyzję, a Niemcy 
przy tej okazji mogłyby być za- 
wezwane do wyrażenia sweśo po- 
ślądu co do sposobów zastosowa- 
nia decyzji wspomnianej konfe- 
rencji, 


Niemiec. 


zawarciu paktu angielsko ~ fran- 
cusko - belgijskiego oraz z powo- 
du sojuszów Francji z Polską i 
Czechosłowacją. Co śię tyczy pro- 


rantującego bezpieczeństwo naro- ltokułu genewskiego, to ten zo- 


dów, jest dziełem, : istat bezterminowo odroczony, a 
ów, jest dziełem, zakrojonem na (c bada się 


szeroką skalę, które będzie pro- |90 do innych OE "af 
wadzone w szybkiem tempie, lecz 92° rozwijały normalnym trybem. 
z wielką rozwagą. iW konkluzji dziennik domaga się. 
iby rząd francuski zakomunikował 
„Echo de Paris" uważa, że pakt o swej decyzji odrzucenia pod- 
zachodni został zaniechany ze stępnych projektów Stresemanna ' 
względu na opozycję opinji an- lorda D'Abernoona. 
gielskiej przeciwko uprzedniemu 


„Petit Parisien” pisze: Opraco- 


Francja nie zrzuci z siebie przyjętych zobowiązań wobec Polski. 


PARYŻ, 8 marca. (Pat). „Figa- wicie pisze: Herriot i Chamber-;skiem radę przestrzegania roztrop- 


ro“ domaga się, aby Francja pod-|lain rozmówili się co do tego, 


czas najbliższych narad w Gene- 
wie jasno przedstawiła 
swojej polityki, opierającej się na 


że 


będą usiłowali przygotować opi- 


zasady nję publiczną w swoim kraju do pieczeństwa: 
iprojektowanego zawarcia 
traktacie wersalskim į zdolnej dać pięciu, a równocześnie 


paktu 
je, że 


ności. 
„Temps”* pisze w sprawie bez- 
Francja nie myśli, 

jaby Polska miała być poświęcona 

'na skutek nowoprojektowanej 


odpowiednie gwarancje sojuszni-|rząd francuski nie może nawet da- |kombinacji, zwłaszcza, że ta ostat- 


kom z wschodniej Europy. 
„Journal* podkreśla 


kładnego 

nic Polski. 

Natomiast informacje 
odbiegają od informacji innych 


dzienników. Dziennik ten miano- 


jasność, z|zebowią -ń, przyjętych 
jaką Francja wysunęła żądanie do-|Polski, Tej ostatniej będzie pozo- |ko nieustaj 
zagwarantowania  $ra-|stawiona troska o powzięcie 


puścić myśli o zrzuceniu z siebie 
zględem 


de- 


cyzji co do ewentuainych u- 


„Matin*;stępstw, dających się pogodzić z 


jej bezpieczeństwem. Przytem je- 


|dnakże można byłoby dać z naci- 


|nia przy każdym układzie stosun- 
ików stanowiłaby pomimo wszyst- 
ącą groźbę dla pokoju 
Europy. Gdyby zaś miało być 
przeciwnie, to oznaczałoby to, że 
traktat wersalski jest już lekce- 
ważony i co do litery i co do da- 
cha, oraz, że pakt ligi narodów 


liści również popierają stanowi- 
sko Polski w sprawie bezpieczeń 


nie jest już niczem więcej, jak tyl- 
ko świstkiem papieru. 


„Observer', zdaniem dziennika stwa, M. in. Renaudel i Paweł 
francuskiego myli się, jeżeli przy- |Boncourt zaznaczają dzisiaj w 


puszcza, że w danym wypadku |,„Paris de Midi", że zgadzają się 
chodz! o to, aby nakłonić Francję|w zupełności z polskim ministrem 
do opuszczenia Polski wzamian za |spraw zagranicznych, że propozy* 


udzielenie jej gwarancji bezpie-lcje niemieckie, dotyczące paktu 
czeństwa. Zresztą nikt chyba nie |bezpieczeństwa, muszą być 


rządowi francu-|rzucone, Udział Polski w sji 


zaproponowałby 

skiemu decydować się na krok|nad traktatem gwarancyjnym oraz 

podobny, który oznaczałby pozba-|protest Polski przeciwko rewizji 

wienie Francji wszelkiego bezpie-|granic sprawił to, że propozycje 

czeństwa. niemieckie można wważać za 
Zwraca ogólną uwagę, że socja- 


ip 


Propozycji niemieckich nie należy brać zbyt poważnie, 


BERLIN, 8 marca. (Wł. sł. tele-|wielkie wrażenie zarówno w Ber- co do stopnia bezpieczeństwa, ja- | statecznej gwarancji. 


grałiczna „Głosu Pol“). Dzienn! 
„National Post”, który jest uwa- 
żany za urzędowy organ rządu, a 
przynajmniej za organ nacjona:.- 
stycznych członków rządu omawia 
dzisiaj w dłuższym artykule pro- 
pozycje i zamiary rządu niemiec- 
kiego w sprawie bezpieczeństwa 
wschodnich granic Francji. Pismo 
ło sądzi, iż nie należy brać tej 
rzeczy zbyt poważnie, 

Wywody tego pisma wywołały 


> 


BERLIN. 8 marca. (AW). — „Die 
Zeit", organ Stresemanna, cytując 
głosy prasy polskiej o pakcie gwa- 
rancyjnym, pisze: 

„Polacy odznaczają się — 


linie jak i w Paryżu. 


PRAGA, 8 marca. (Pat.)— „Pra- 
ger Presse" omawiając propozycje 
niemieckie w sprawie paktu pięciu 
oświadcza, że propozycje te świad- 
czą wprawdzie o pewnym postę- 
pie w poślądach rządu Rzeszy, nie 
mniej jednak, nie mogą jeszcze sta 
nowić odpowiedniej podstawy do 
rokowań, a to mianowicie dlatego, 
że Niemcy wprowadzają różnicę 


| kre zaofiarowują swoim sąsiadom 
i wschodnim i zachodnim, 

Nie jest to — kontynuuje „Pra- 
ger Presse" — nic innego. jak tyl-| 
ko nowa postać niezmiennej poli- 
tyki niemieckiej, dążącej do rewi- 
zji traktatu pokojowego. Taki trak 
tat arbitrażowy, który nie zawiera 
w sobie wzajemnego uznania inte- 
śralności terytorialnej i suweren- 
ności  kontraktujących państw, 
nie może oczywiście stanowić do- 


| Przeciwnie |ści te są tembardziej usprawiedli- 
pierwszą przesłanką istotngo trak-| wione, jeżeli się zważy 


(tetu arbitrażowego musi być uzna-| wszystkiem to, że węzły, łączące 


nie integralności terytorjalnuei stron | Czechosłowację i Polskę z jej są- 
Niemiecka polityka w sprawie, siadami zachodni są nierozer- 
gwarancji ujawniona w ostatniej 0-0 walne, a powtóre to, że propozy« 
iercie berlińskiej wyraźnie zmie-|cje niemieckie są w sprzeczności z 
rza do rozbicia sąsiadów na dwa |paktem ligi narodów,  paktem, 
obozy, a z tej racji musi też wywo-| zmierzającym do zapewnienia na- 
łać po drugiej stronie jaknajener- | leżytej gwarancji wszystkim człon- 
giczniejszą opozycję, Należy więc! kom ligi. A to byłoby wszak nie- 
wątpić, czy tego rodzaju oferta| możliwe, gdyby się nie szanawało 
może osiągnąć swój cel i wątpliwo-| traktatów międzynarodowych, 


Głos niemiecki o polakach i o Polsce. 


tem. Podniecony ton prasy o pro- 
pozycjach bezpieczeństwa i stano- 
wisku Chamberlaina dowodzi, jak 
bardzo nerwowo Warszawa zarea- 


jak | gowała na tę kwestję. Warszawa 
wiadomo — wielkim temperamen- | uważa pakt bezpieczeństwa za, 


przymierze, wymierzone przeciw- 
ko Polsce, stosunki te jednak wy- 
tworzyły się na tle decyzji jedno- 
stronnych i tendencyjnych. Pakt, 
|jakiego chce Francja, a co za tem 
idzie i Polska, nie zabezpieczy do- 


statecznie Niemiec, które wobec! 
tego mają pełne prawo domagać 
się odpowiedniej kotektywy. Pro- ' 
jekt paktu bezpieczeństwa ma wte 
dy tylko znaczenie, jeśli zabezpie- 


czy nietylko Francję, oraz jej 
sprzymierzeńców, lecz także Niem 
cy. Zdaje się, iż taka korektywa 
jest możliwą chyba bez wojny nad 
Wisłą i bez podziału Polski”. 


Naród polski protestuje przeciwko propozycjom niemieckim i stanowisku Angiji 
Wiece protestacyjne w Krakowie i Katowicach. 


W Katowicach 


- KATOWICE, 8 marca. (AW). — 
Dziś o godzinie 3 po południu od- 
był się wielki wiec protestacyjny 
przeciwko propozycjom niemie- 
ckim, w sprawie 1ewizji granic 
wschodnich. 


Wiec organizowała Ch. D, Zgro- 
madził on taką ilość uczestników, 
że duża sala „Domu Powstańców" 
nie mogła pomieścić zebranych, wo 
bec czego wiec przeniesiono na 
plac Wolności. 

Przemawiał p. Korfanty i 
przed- 


Kwiatkawski; obaj mówcy 


p. | 


stawiali plany Niemiec w .odnie- | 


sieniu do Górnego Śląska w szcze- 
śólności. 


Po uchwaleniu rezolucji pochód | 
. $ 
sie na rynek, | 
„Rote”. ; 


(ze sztandarami udel 
gdzie odśpiewano 


Manifestacja miała charakter |wa na znak protestu przeciwko 
bardzo poważny i uroczysty. stanowisku Anglii wobec sprawy 


a ówarancji granie zachodnich Pol- 
W Krakowie 


ski. 
Przemawiali posłowie: ze związ- 
W dniu 8 b. m. w południe, pod|ku ludowo-narodoweco, 
pomnikiem Mickiewicza, odbył się |czyński, oraz posłowie z Ch. D. 


Konon- 
wielki wiec mieszkańców Krako- 


r 8 


N 


O jednego 


łodzianina 


interpelacja w seimie 


lnżerpeluje pos. Michalak, odpowiada minister 
spraw wojskowych 


Na futerpelacię posła Michalaka w 
sprawie umorzenia postępowania karnie- 
xo przeciw Henrykowi Konowi, synowi 
włeściciela Widzewskiej Manufaktury 
odpowiedzial minister spraw wojsko- 
wych gen, Sikorski. 

Henryk Kon, urodzony 15 marca 1895 
roku w Łodzi, syn Oskara | Marii z Ru- 
biudw, wyznania mojżeszowego, z zawo 
du student prawa i przemysłowiec, sta- 
nu wolnego, niekarany, wstąpił dnia li- 
stopada 1918 r., fako ochotnik do woj- 
ska polskiego do 36 p. p. Z pułkiem tym 
odszedł na front lwowski i służył tam do 
maja 1919 r., biorąc udział w walkach i 
potyczkach. 

Według zeznań świadka kapitana Wi- 
folda Lubicz-Sadowskiego, dowódcy 1 
komp. 36 p. p. wałczył Henryk Kon w 
pierwszej linji i wywiązał się ze swego 
ządania bez zarzutów, a nawet za wa- 
leczność wobec nieprzyjaciela mianowa- 
no go starszym szeregowcem. 

Dnia 20 kwietnia 1919 roku otrzymał 
Kon krótki urlop do 2 maja do Warsza- 
wy. z którego nie wrócił do baonu, lecz 
cd 1 maja 1919 roku zaczął pełnić służbę 
w żandarmerii wojskowej w oddziale 
prasowym, którego szefem był podów= 
czas porucznik Tadeusz Hartteb. 

Przydział Henryka Kona do żandar- 
nierjj wojskowej nastąpił na polecenie 
majora Aleksandra Rittnera, Minister 
spraw wojsk. poleci! żandarmerii aby 
mu przedstawiała szczegółowe Taporty 
o sytuacj politycznej w kraju į zargani- 
cą w szczególności. Jak się kształtuje 
pod względem politycznym opinia kraju 
i zagranicy o Polsce, W tym celu potrze 
bowała żandarmeria ludzi, władających 
doskonale obcymi językami, którzyby 
mogli tłumaczyć artykuly obcej prasy 
dotyczące Polski. 

Henryk Kon, ze względu na swe wy- 
kształcenie untwersyteckie i na swoją 
znajomość kiłku obcych języków (fran- 
cuski, angielski, włoski, niemiecki, rosyj 
skl), a ponadto znałomość stenografii na 
dawał się szczezólnie do służby w od» 
dziale prasowym żŻandarmerji wojsko- 
wej, 

Równocześnie z rozpoczęciem przez 
Kona służby w żandarmerii wojskowej 
zwróciło się dowództwo żandarmerji do 
dowództwa 36 p. p. z prośbą o zwolnie- 
mie Kona z pułku, lecz mimo ponazleń, 
odpowiedzi nie otrzymało, W dniu 8 ma- 
ja 1919 roku dowództwo 4 kompami 36 
p. p. w miejscu postoju wygotowało do- 
niesienie karne na Henryka Kona z po- 
wodu dezercji. 

W końcu 1919 roku zgłosił Henryk 
Kom u kapitana Sadowskiego, wówczas 
dowódcy Baonu zapasowego 36 p. p., by 
osobiście interweniować w sprawie prze 
miesienia do żandarmerii. Kapitan Sadow 
ski zatrzymał go i następnego dnia ode- 
słal do kompanii na front, skąd jednak 
Kon razem z oddziałem, wycofanym tym 
czasem z frontu, wrócił w dniu 8 lipca 
1919 roku do Warszawy, gdzie zaczął 
dalej pełnić służbę w żandarmerii, tem- 
bardziej, że miał sprawy do załatwienia, 
które przerwało jego ntrzymanie i ode- 
stanie ca front. 

Teraz rozpoczyna się ostry spór o K0- 
na między żandarmerją wojskową, a 36 
p. p. Żandarmeria wojskowa zwraca się 
piśmiennie do 36 p. p. i D. O. K. Nr. 1 o 
stały przydział Kona do żandarmerii. bo 
dla dobra sby jest on tam niezbędny, 
oddział maęlerzysty żąda odesłamia Ko- 
na z powrotem ze względów zasadni- 
czych, obwiniając przytem żarmdarmerję 
o świadome przechowywanie dezertera. 

Rozkazem z dnla 20 stycznia 1920 r. 
poleciło dowództwo okręgu korpusu Nr. 
l ekspozyturze żandarmerjj w Warsza- 
wie bezzwłoczne odesłane do Baonu zap. 
35 p. p. St. szer. Kona Henryka, z uwazą, 
Że przeciw niemu zawisło w sądzie woj- 
skowym postępowanie karne o dezercję 
z 36 p. p. | że ma oczekiwać końca spra 
wy w swoim macierzystym oddziale, 

Zauważa się. że starszy szeregowiec 
Kon na zasadzie rozkazu M. S. Wojsk. 
otrzymał z dowództwa szkoly 


"zk 


| e w | mm AAAA o OSS ŹŹŹZA Świ m 


ŻandaT- , 


| merji w dniu 8 października 1910 r. trzy- 
miesięczny urlop na studja. 

Na skutek wspomnianego rozkazu do- 
wództwa okręgu korpusu Nr. 1 został 
Kon w dniu 25 stycznia 1920 roku odesła 
ny z żandarmerii do 36 p. p., 
czekając wyniku dochodzeń o dezercię 
oddalił się samowolnie i wyjechał do 
Ameryki. W dniu 13 grudnia 1923 roku 
powrócił z Ameryki do wolnego miasta 
Gdańska i stamtąd w dniu 19 grudnia 
1923 roku wniósł prośbę do wojskowego 
sądu okręgowego Nr. 1 w Warszawie. 
w którem zawisło było postępowanie 
karne przeciw niemu o dezercię, o zasto 
sowanie do niego amnestii z art. 6 usta- 
wy z 6 sierpnia 1923 r, Dz. U, Nr. 71 z 
dnia 24 sierpnia. 1923 roku | umorzenie 
postępowania kartego. 

, Prośbę swą uzasadniał tem, że dezer 
cię popełnił z pobudek narodowości» 
wych, 

Sąd dyscyplinarny odrzuch podanie © 
amnestję, bo starszy szeregowiec Kon 
do 30 marca 1924 r, włącznie nie po- 
wrócił z zagranicy, a w takim wypad- 
ku po myśli art. 6 ostatniej uste vy am- 


nestyjnej umorzenie postępowania 7a-j 
strzeżone jest dla prezydenta Rzpl 
Polskiej. 


W dniu 9 wzgl.. 11 lipca 1924 r. wnie- 
śli Henry Kon i jego ojciec Oskar | 
Kon na ręce pama prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej o ułaskawienie i u- 
morzenie postepowania karnego o de- 
zercję. P. prezydent, któremu prośby tč 
przedstawione zostały z aktami sądo 
wymi, przychyłił się w drodze łaski do 
próśb i zarządził umorzenie postępowa- 
nia karnego. . 

Dla bliższego oświetlenia zarzuconei 
Komowi dezercji, podnieść tu muszę mie- 
które okoliczności, stwierdzone aktami 
sądowymi, a które nie były bez wply- 
wu na decyzję prezydenta Rzeczyp”- 
społitej. 

Przedewszystkiem  podrieść należy. 
że Kom zaraz w pierwszych dniach 
wskrzeszenia Polski wstąpił do wojska. 
jako ochotmik i odszedł z oddziałem na 
front twowski, gdzie przebył pół roku. 
Kon nie został w tyle, lecz walczył w 
pierwszych szeregach i zasłużył sobie 
dzielnemt sprawowaniem się na pochwa 
lę i awans, 

Akta sprawy nie dają żadnej podsta- 
wy do twierdzenia, że Kon csobiście 
czynił jakiekolwiek starania o przydział 
służbowy do żandarmerji, by w ten spo- 
sób chciał się uchylić od służby fronto- 
wej. 


go jako sifę bardzo przydatną do żan- 
darmerji, w oddziałe prasowym. 

Że st. szer. Kon, 
wojskowo żołnierz dopiero co w po-. 
wstałeż armii, pełniący służbę w żamdar-; 
merji nie z wlasnej woli, lecz z woli o- 
ficerów, mógł w tych warumkach uwa- 
żać uznanie go za dezertera przez 36 
p. p. za krzywdę, lub za rzekomą Szy- 
kamę, mającą swe źródło w jego narodo- 
wości, jako żyda, jest najzupełniej wia- 
ryzgodne, zwłaszcza, że nie bez wpływu 
były tu wówczas naprężone stosunki 
między społeczeństwem połskiemm, a ŻY- 
dowskiem, które odbijały się niejednu 
krotnie w prasie. 
+Wobec tego należy przyjść do wnło- 
sku, że niechęć do służby w wojsku 
wogóle, lub też obawa przed służbą fa 
froncie były motywem późniejszej de 
zercji i wyjazdu do Ameryki, lecz, 
grały tu rolę, jeżeli nie wyłącznie, to w 
przeważnej mierze pobudki narodowo 
ściowe. 

Min. Sikorski stwierdza w końcu swej 
odpowiedzi, że ustawa amnestyfna, któ- 
rta zresztą nie jest jasna, powinna być 
zastosowana również do żołnierzy, któ- 
rzy w pierwszym rzędzie przyczynili 
Się do ustalenia granic państwa, a do 
których Kon także należy i musiała de- 
leya w danym wypadku, zgodnie z du- 
chem cytowanej ustawy  amnestyjn*i 
wypaść na korzyść ubiegającego się o 
akt łaski st. szeregowoa Koma. 


ža 
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Podatek przemysłowy. 


(40) W zmiance, która ukazała 
się w wczorajszem wydaniu , Gto- 
su Po'skjego', streszczającej pro- 
kkt noweli rządowej do ustawy o 
podatku orzemysiowym 


Czytajcie „Kurjer Wieczorny“ `. 


zækradla 


sie omyłka. Stopa podatkowa dla 
grzemysłowych przedsiebiorstw 
zerobl-owych została wyznaczona 
na 2 procent, a nie jak podano 2 
do 4 prozent 


skąd mie | SRB 


ięzyków 1 wykształcenie kwalifikowały | się na punkt ustawy o 


{KOE 


4 i EO ammo 


9, IN. — GŁOS POLSK — 1925 r. 


Leopoid Asterblum 


przemysłowiec i obywatel m. Łodzi 


po długich i ciężkich cierpien 


przeżywszy lat 60. 


iach zmarł w Warszawie, dnia 8-go marca b. r., 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecznego spoczynku nastąpł 


w Warszawie we wtorek, dn. 10 marca 1925 r 


o godz. 12-ej 


w południe z domu przy 


ul. Jasnej 6, o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni w głębokim 
Żona, córki, teściowa, bracia i rodzina. 


smutku 


( zapomogi dla robotników zakładów Scheiblera 


Przedstawiciele władz państwowych przeciwko zapomogom — Robotnicy 
sami «powodowali zamknięcie fabryki — Sprawę zapomóg zadecyduje 
główny zarząd funduszu bezrobocia, 


(b) Jak wiadomo sprawa zapo- niać warunków pracy. Dopiero pa, Według ostatniej statystyki w œ 


móg dla robotników zakładów 
szaąblerowskich wywołał ogólne 
zaciekawienie w świecie robotni- 


czym ze względu na zasadniczy 
tej | podkład te! kwestii. 


Zarząd obwodowego funduszu 
bezrobocia wyłonił specjalną ko- 
misię, która miała porozumieć się 
z wojewodą Darowskim i zasięg- 
śnąć opinii. zarówno przemysłow- 
ców 'ak i robotn'ków 

W związku z tem odbyło się w 
sobotę nadzwyczajne posiedzenie 
zarządu funduszu bezrobocia na 
którem sprawa ta miała być zde- 
cydowana. Jako referent wystąpił 
przewodniczący funduszu p. Wró- 
blewski, który wskazał, że kom:- 
sja składająca sie z niego, p. Lat- 
kowskiego i inż. Jurakowskieśo, 
zwróciła się do wojewody Darow 
skiego po opinię w tei sprawie. ra 
co otrzymała odpowiedź, że w 
tych sprawach p. wojewoda nie 
może ingerować i że jedynie za- 
rząd funduszu może sprawę tę ta- 
łatwić. 


Wobec tego komisja po porozu- 
mieniu się, uznała misję swą za u- 
kończoną i zosłała zlikwidowana., 

Okresowy inspektor pracy prze 
słał swą opinię, w którei zazna- 
czył. iż ‘efo zdaniem nie należy 
się robctnikom szejblerowskim za 
pomoga, ódvż v woła” oni elrsce- 
sy które spowodowzły zamkn'©- 


Dokładna znajomość kilku obcych |cie fabryki, P. inspektor powołał, 


zabezn:e- 
czeniu na wypadek bezrobocia w | 


|którym sprawa 'a znajduje wyja- | 
jako niewyszkołony | śnienie, 


Wobec tego, że sprawa ta nie 
została ostatecznie zadecydo ra- 
na, zwołał p Wróblewski obzcne; 
posiedzenie, przyczem zaz. cza, 
że jako ur”-dnik państwowy ró- 
wnież uważa, że zanomoga robo- 
tnikom szajblerowskim nie należy 
się, wobec czego zarząd fund szu 
musi się w tej "prawie ostatecz- 
nie wypowiedzieć i wydać = v- 
zję. 

Referat ten wywołał dłuższą i 
ożywioną dyskusję;  przyczem 
pierwszy głos zabrał p. Łatkowski, 
który na wstępie wyraził ubolewa 
nie, że tak ważna sprawa nietylko 
dla kilku tysięcy robotników szaj- 
blerowskich, ale i dla ogółu robo- 
fników była ciągle przewłekana. 
chociaż ieszcze we wtorek ubie: 
głego tygodnia w sprawie tej mo- 


gła zanaść decyzia. Przemysłowcy 
— z daniem mówcy — grali na 
zwłokę i usiłują zadecydować tę 
sprawę na niekorzyść robotników 
mogi, to nie będze mowy o zmu- 
szeniu robotników do wyrażenia 
zgody na reorganizację pracy. 

Opinia okręgowego inspektora 
przemysłowcy winni są za'ściom, 
ponieważ do chwili wygaśnięcia 
umowy arbitrażowej, to jest do 31 
CE NALPEIEDZATERI"E T | EL TY CZAAAAA 


gdyż zdają sobie sprawę, że o ile 

pracy nie jest mi'arodajna — zda- 

marca nie mieli oni prawa zmie- 
i ju 


robotnikom tym przyzna się zapo- 
niem mówcy gdyż właśnie 
« uowego kina 


„REDUTA“ 


wygaśnięciu tej umowy przemy- 
słowcy mogliby wymówić robo- 
tnikom pracę na dwa tygodnie a 


kręgu łódzkim uprawnionych do 
pobierania zapomóg i wpłacają- 
cych składki do funduszu bezro- 


następnie mogliby wejść w poro- |bocia jest 120,000, natomiast pra- 
zumienie z robotnikami co do re- |cujących wogóle jest 127,800 ro- 


organizacji pracy, 


botników, a pobierających zapo- 


Dalej p. Łatkowski wskazał, że |mogi jest 32,000 osób. Z wkładek 


charekterystycznvm jest wyjaz 
do Warszawy p. wiceprezydenta 
Groszkowskiego i p. Cynarskiego, 
członków funduszu bezrobocia, 
którzy dobrze wiedzieli, że bez ich 
głosów przedstawiciele robotni- 
ków w zarządzie tunduszu będą w 
mniejszości, co jest tem ciekaw- 
sze, że właśnie p. wiceprezydent 
Groszkowski zainicjował to nad- 
zwyczajne posiedzenie funduszu 
bezrobocia, 

Kończąc swe przemówienie p. 
Latkowski domagał się bezwzglę- 


dnie przyznania ?apomóś dla ro- 
botników zakładów  szajblerow- 
skich. 


Następnie przemawiali przedsta- 
wiciele przemysłowców Jurakow- 
ski i Lenga. oraz prezydent Pabja- 
nic Jankowski, którzy uważali, że 
robotnicy ci nie powinni otrzymać 
zanomóg. 

Następnie zabrał głos p. Ogłow- 

który podziełając wywody » 
Fałkowskie$o usnrawiedliwiał żą- 
danie robotników zakł. sza'ble- 
rowskich i w ce: szybszeso za- 
letwienia te srrawv nostaw:ł wnio 
sek aby zarzad obwodowv fundu- 
"zu bezrecbocia przesłał zarządowi 
śiówremu w Warszawie opin'ę no 
części usprawiediwiającą stano- 
wisko robotników da zadecydo- 
wania tej kwestii przez zarząd 
główny. 

Wniosek ten został iednomyśl- 
nie przy ęty i sprawę postanowio- 
no przekazać zarządowi główne- 
mu do zadecydowania. 


Następnie omaw ano sprawę za- 
pomóg dla robotn'ków fabryk Go- 
ralskieśo i Mittinga. gdzie wy- 
buchł strak z powodu obniżenia 
płac robotn. do stawek obowiązują 
cych w cenniku I tę sprawę miała 
załatwić spec'alna komisia 

Referował tę sprawę p. Jura- 
kowski i wskazał, że zertraktował 
w tych sprawach z przedsta”""'e- 
lami firmy, którzy oświadczyli, że 
likwidacja zatargów w tych spra- 
wach jest na dobrej drodze, gdyż 
strony zainteresowane konferuią 
między sobą, wobec czeffo, zda- 
niem referenta, należy poczelać 
aż do rozstrzyśnięcia tej sprawy 
przez samych zainteresowanych. 


O ileby iednak pertraktacie nie 
doprowadziły do skutku, wtedy 
sprawę tę załatwi komisja. 


Sprawozdanie to przyjęto do 
wiadomości i przyjęto wniosek re- 
ferenta. 

Następnie zabrał głos ins, `k- 
tor głównego funduszu bezrobocia. 
orzybyły specjalnie z Warszawy. 
który zreferował stan bezrobocia 
w państwie ze specjalnem uwzślę- 
dnieniem województwa łódzkiego. 

Inspektor wskazał, że bezrobo- 
cie w okręgu łódzkim jest wprost 
zastraszające, a' co najważniejsze, 
że zarzad obwodowy -w tym okrę- 
gu nie stara się bezrobocia zmniej- 
szyć, a jedynie normuje sprawy 
santat zapomóć tym  bezrobot- 


y 


na rzecz bezrobocia wpływa do 
kasy funduszu 147.000 zł. mie- 
sięcznie, wówczas gdy miesięcznie 
wypłaca się bezrobotnym 1299200 
zł, który to niedobór pokrywa 
stale skarb państwa. 


Wobec tego stanu rzeczy za. 
rząd funduszu winien przystąpić 
do pracy w celu zmniejszenia tych 
wydatków iw tym celu właśnie 
inspektor przybył do Łodzi, aby 
sprawę tę omówić i załatwić. 


W dyskusji p, Łatkowski wska- 
zał, że bezrobocie wyjątkowo w 
okręgu łódzkim jest trudne do 
zwyciężenia i możnaby to było it- 
czynić przy dobrych chęciach 
magistratów województwa łódz- 
kiego, gdyż magistraty winne, za- 
ciągnąć pożyczki bądź to rządo- 
we, bądź zagraniczne w celu urte 
ckomiema robót publicznych i ka- 
nalizacyjnych. Magistrat łódzki 
mógłby zatrudnić przy robotach 
kanal zacyjnych od 6 do 7,000 
bezrobotnych, około 1.000 orzy 
budującej się kolejce Łódź — To- 
|maszów i pewną ilość bezrobot- 
|nych przy zamierzonem TOozsze- 
rzeniu sieci tramwajowej. Nieza« 
leźnie od tego możnaby byłó za- 
trudnić kilka tysięcy robotników 
w innych miejscowościach woje- 
wództwa łódzkiego. W ten sposób 
znalazłoby pracę do 15,000 bez 
robotnych, zaś sprawa uruchomie= 
nia tych prac znalazłaby oddźwięk 
w przemyśle cegielnianym. odlew- 
niczym i betoniarskim. Wreszcie 
mówca wskazuje, że od tych %a- 
łęzi przemysłu iest również zeleż= 
nv cały szereś innych jak włókni- 
sty. gdyż robotnicy zarabiając oży 
wiliby i handel, czyniąc niezbędne 
zakupy. 


| W końcu p. Łatkowski propo- 


nuie. by zarząd funduszu zwrócił 
się do władz państwowych i sp9- 
łecznych w celu zwołania konfe- 
rencji i naradzenia się w spra- 
wach zlikwidowania bezrobocia 
w okręgu łódzkim. 


P, Ogłowski wskazał, że mini- 
sterstwa i władze miejscowe zwo- 
ływały już w tych sprawach kon- 
ferencje, lecz nie osiaśuely one 
celu wobec czego aczkolwiek po- 
piera wniosek przedmówcy, pro- 
ponuje niezależnie od tego, aby 
zarząd funduszu zwróc'ł się do in- 
stytucj, społecznych, by  zślosiły 
one swe plany, dążące do zl'kwi- 
dowania bezrobocia. Dla załatwie= 
nia tej sprawy należałoby wy- 
brać specjalną komisję. 


Po dłuższej dyskusji oba wnio- 
ski pp. Łatkowskiego i Oglow- 
skiego przyjęto i wybrano komi- 
sję, składającą się z pp. Jurakow= 
skiego, Łatkowskiego i Jankow- 
skiego, której zadaniem będzie no 
otrzymaniu tych planów zwołać 
wspólną konferencję z władzami 
państwowemi, zaś po otrzyman:'u 
opinji komisja poz plan ak- 
cji, zmierzający do zlikwidowania 
bezrobocia, 1 zamierzenia te zo- 
wprowadzone. w czyn. 


Miłośnicy korsykańskiej „wendety” przed sądem |! 


Za przyjemność taką płaci się trzema miesiącami 


samotności 
Dnia 4 kwietnia 1924 roku, Jó-| Dnia następnego wieśniacy 
gef Wolosz, przechodząc  przezłwspomnianej wsi znaleźli Wołtosza 


wieś Dobroń, pow. łaskiego, zauwa 
tył, że pomiędzy przydrożnemi 
drzewami zaczaiło się dwóch lu- 


dzi, 

Skoro Wołosz zbliżył się do [jeszcze dnia schwytano Kobzę, 
wspomnianych drzew, wysunęły] Postawiony w stan oskarżenia 
się sylwetki Władysława Kobzy i|Kobza do winy przyznał się, wy- 
Jana Ubisza, które kocimi rucha- | jaśniając, że nanadł na Wołosza, 
mi poczęły zbliżać się do niego, ;gdvż ten uwiódł mu narzeczoną, 

Józef Wołosz miał przy sobie| Prokurator Rudolf Kawczak w 
tylko kij wędrowny. W nastęnnej przemówieniu swem dowodził, że 
chwili zbliżył się do niego Kobza|osobników, którzy stosują jeszcze 
i nic nie mówiąc zadał mu cięcie|w dzisiejszych czasach korsykań- 
trzymanym w ręku nożem, Wołoszjską „wendetę'” należy izolować od 
podniósł kij w celu samoobrony,|społeczeństwa, śdyż poczynania 
iecz w tejże chwili otrzymał ciosjjej zagrażają społeczeństwu, 

w rękę, skutkiem czego kij wypo! Sędzia Zaborowski, przychyla- 
ścił, w chwilę zaś potem uczuł, jakijąc się do zdania prokuratora, ska- 


nieprzytormego na 'drodze, skąd 
odwieźli go do szpitala. Zarządzo- 
ne natychmiastowe śledztwo dało 
owocny wynik, gdyż tego samego 
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A ETA ZWZWYCZ 
ADOLF DYGASIŃSKI 


L pod ciemnej gwiazdy 


tom objętości 210 stron druku, je- 
dnego z najznakomitszych pisarzy 
polskich. 

Ksiażka powyższa, stanowiąca 
drugi tom (za miesiac marzec) sta- 
iłych miesięcznych dodatków dla 
prenumeraterów i czytelników 
„Głosu Polskiego“, fuż w hieżącym 
jtygodniu zostanie rozesłana do 
| prenumeratorów miejscowych i za- 
miejscowych. 

Czytelnicy „Głosu Polskiego", 
nabywający dziennik w sprzedaży 
ulicznej, otrzymywać mośą książ- 
kę powyższą od czwartku przy- 
szłego tygodnia, to jest od 19 mar- 
CA'T, w administracji pisma 


[= m t. 
GRAD M 


Í 


zimne żelazo rozpruło mu skórę najzał Kobzę na trzy miesiące wiezie- (Piotrkowska 106) za okazaniem 
piersiach i wpełzło pomiędzy 2 ba dziesięciu bonów, które są już za- 
bra, mieszczane codzień w „Głosie Pol- 
skim", 

Wystarczy zatem przez dziesięć 


Dancing na platformie tramwaju 


Wesoły pijak wypada z tramwaju — Szczęśliwy podstawie wyciętych dziesięciu 


dni tylko kupować „Głos*, by, na! 


przypadek 
W sobotę o godzinie 9-tej wie- | pijany jegomość, wykonywując kar 


'czorem na linji Łódź—Pabjanice 
podmiejskich tramwajów wydarzył 
się niezwykły wypadek, którego 
„zakończenie bez tragicznych na- 
„stępstw, przypisać można jedynie 
szczęśliwemu trafowi, 

Do tramwaju wychodzącego z 
Górnego Rynku o godzinie 8 min. 
20 w kierunku Pabjanic wsiadł ja- 
kiś mocno podchmielony jegomość, 
który usadowił się na przedniej 
platformie doczepionego wagonu. 
Jegomość ów zachowywał się mo- 
eno hałaśliwie, zwracając tem na 
siebie uwagę jadących. 

Widocznie spożyty alkohol z bie 
giem czasu coraz bardziej oddzia- 
ływał, gdyż w miarę zbliżania się 
do Pabianic stan poczytalności ja- 
dącego zmniejszał się z błyskawi- 
czną szybkością, Wreszcie na od- 
cinku między Ksawerowem a wek- 
slem snać w przystępie dobrego hu 
moru, jadący począł na platformie 
tańczyć, onieważ drzwi ze- 
wnętrzne nie były zamknięte prze- 
rażenie ogarnęło podróżnych. Po- 
częto go nawoływać do zaprzesta- 


kołomne pas w momencie naiszyb- 
szego biegu wagonu, wypadł ple- 
cami przez otwarte drzwiczki. 

Podróżni rzucili się'do sygnału 
celem zatrzymania tramwaju, Ale 
z powodu zdenerwowania wypad- 
kiem szarpano niewłaściwą taśmę, 
wobec czego zabiegi te przez dłuż- 
szy czas pozostawały bez skutku, 

Tramwaj udało się zatrzymać 
dopiero w odległości około pół ki- 
lometra od miejsca wypadku. Mo- 
mentalnie zwrócono tramwaj w 
kierunku powrotnym. 

Lecz, któż opisze zdumienie po- 
dróżnych. gdy w chwilę później, 
ujrzeli owego jegomościa — ofiarę 
wypadku — najspokojniej wsiada- 
jącego do tramwaju. przybladłego 
nieco i ciężko dyszącego ze zmę- 
czenia biegiem. 

— Dobrze, że pan zatrzymał 
tramwaj. gdyż inaczej byłbym was 
nie dogonił — powiedział on do 
konduktora. 

Jak się okazało nietrzeźwy je- 
gomość z niebezpiecznej przygody 
wyszedł bez szwanku. Zwolennika 


nia popisów, lecz wszelkie persta- | karkołomnych tańców, którym o- 


zje pozostały bez skutku. 


| kazał się Antoni Walczak, mie- 
łaśnie miano uciec się do inter |szkaniec Pabianic, pociągnięto do 


wencji konduktora tramwaju, gdy, 


odpowiedzialności sądowej. 


zm rze Z | 


Z Miejskiej Galerji Sztuki 


Otwarcie pośmiertnej wystawy Fr. Łubieńskiego 
i zbiorowej A. Laszenki. 


Wczoraj w obecności wojewody |nież znaczenie ofiary, jaką poniósł 
Darowskiego, prezydenta miasta | dla Łodzi Fr. Łubieński, 
Cymarskiego, gen, Junga, kuratora! Po akcie otwarcia p. Laszenko 
Jarosza, odbył się uroczyście „ver- udzielał wyczerpujących objaśnień 
nissage" na który po raz pierwszy "interesowanej pracami jefo pu- 


zebrali się w pokaźnej liczbie 
przedstawiciele inteligencji łódz- 
kiej. 

W serdecznych słowach uczcił 
pamięć i talent łódziciego artysty 
tak przedwcześnie zóasłego dyr, 
gimnazjum p. Macirski,  poczem 
piezydent miasta p. Cynarski pod- 
niósł zasługi komitetu organizacyj- 
nego wystawy oraz dyrekcji galerji 
w sprawie zebrania tak bogatego 
pla~ dzieł Łubieńskiego, 

Wkońcu dyr. Dienstl-Dąbrowa 

zawał przedstąwie'elowi 
wladzy, komitetowi oraz publicz- 
ności za tak żywe zainteresowa- 
nie się wystawą, podnosząc rów- 


biiczności.  Nafilepszym dowodem 


olbrzymiego zainteresowania był|wem - Rokiciu 
dzisie szych warun- Maszera, 


sensacyjny w 
kach fakt dokonanej sprzedaży w 


bonów, otrzymać piękną książkę 
Dygasińskiego. 

Tytuły książek, mających stano- 
wić bezpłatne premium na następ- 
ne miesiące dla prenumeratorów i 
|czytelników „Głosu Polskiego“ 
ogłoszone zostaną w czasie najbliż 
| Szym, 
| Prenumeratorzy, któ- 
|rzy do dnia i5-go nie 
‘otrzymają przysługu” 
jącego im premjumy, 
proszeni są o khezzwłos 


czne składanie rekla-, 


macji w ekspedycji pe 

ma (Piotrkowska 106) 
osobiście, lub telefo- 
nicznie (199). 


| rwa «b. 

1 pod ciemnej r*lqzdy 
|ADOLF DYGAS NSKI 
SAINE IEI 


Nufa i Mirla hiją żonę 
p. Aranowicza 


(p) Aronowicz Brana, zam, na 
Starym Rynku 5, złożył zameldo 
wanie w ekspozyturze urzędu 
śledczego, że podczas jego nieo- 

ności napadli na mieszkanie 
jego Nuta i Mirla Libeskindowie, 
bijąc dotkliwie żonę jego. 

Napastnicy zdemolowali miesz» 
kanie, przyczem Nuta zadał Bra. 
nowej cięcie trzonkiem Siekiery, 
którą przyniósł ze sobą. W spra- 
wie tej wdrożono śledztwo. 


Fałszywi hazrokofni 


Jan Tomaszewski, zam. na No- 
oraz Stanisław 
zam. przy ul, Rzgow- 
skiej 7, zostali pociągnięci do 


dniu otwarcia wystawy ośmiu prac powiedzialności karnej za to, że 


A, Laszenki, 


chcieli pobrać zapomogi z zarządu 


Całość wystawy przedstawia się |fynduszu bezrobocia za okazaniem 


„ponuja - 
nie się z nią jak najszer= 
"mołeczeństwa, a zwłaszcza mło- 
dzieży. 
Nie ulega wątpliwości, że szcze- 
ine zainteresowanie wzbudzą ©- 
“razy Laszenki, nietylko z powodu 
e$zotyczności tematu, ale przede- 
wszystkiem bardzo wysokiej mia- 
rv artyzmu. 


Drożyzna nabiału 


(p) Ceny mleka i masła, zarów- 
ho jak i jaj; pomimo interwencji 
Placono za masło I gatunku 8,00 
zł. za kg., masło osełkowe — 7 zł. 
w sprzedaży detalicznej (cena 
cjalna za masło I gatunku — 7 zł.), 
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mleko w dalszym ciągu 40 — 43 
gr. za litr loco sklep (cena oficjal- 
na w hurcie 30 gr, w detalu 33), 


jaja świeżej produkcji od 12 do 15 
g. za sztukę, konserwowane 10 
gr. 


Zaterg w tabryce Faiwlowicza 


W fabryce Fajwlow cza, mies" jzw. klas, który wysłał na miejste 
swego przedstawiciela, 
ciu konferencji p. Fajwlowicz zg%- 
dził się podwyższyć 
płacę o 10 proc 


czącej się przy ulicy Dąbrowskie- 
go 53, wynikł zatarś pomiędzy za- 
trudnionymi tam robotnikami a 
zarządem fabryki na tle zarobko- 
wem, Robotnicy zwrócili sie 


daj 


Po odby- 


robotnikom 


zasługuje na O fałszywych legitymacji. (p) 


uśmierca 


(p) Trena Kalinowska, sprzą- 
taczka kasy chorych, zamieszkała 
przy ul. Lipowej 71, w dniu wczo- 
rajszym zażyła dawkę kokainy w 
celu samobójczym. Natychmiasto- 
wa pomoc ła się bezsku- 
teczną, gdyż jeszcze przed przy- 
byciem lekarza Irena zmarła, 
sprawie tego zagadkowego samo- 
bójstwa prowadzone jest energicz- 
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"ZYCIE STOLICY 


(Wiadomości własne „Głosu Polskiego”) 
Matka, która chciała udusić 6-letnią córeczkę 


Dzieci, bawiące się pod lasem]szkanka wsi Grab 


we wsi Jeziornie zauważyły jakąś 
kob'etę, która usiłowała udusić 
małą, zaledwie 6-letnią dziew- 
czynkę. 


Chłopcy rzucili się z krzykiem 
w strone owej kobiety i przeszko- 
dzili jej w wykonaniu zbrodni. 

Na alarm nadbiegł przechodzą- 
cy właśnie tamtędy policjąnt, któ- 
ry nieznajomą aresztował i odpro- 
wadził © ma posterunek policji, 
gdzie okazało się, że jest to 28- 
„letnia Franciszka Morawska, mie- 


y Las, śm. 
Stromiec, p. Sae, EPSA dziew- 
czynka zaś imieniem Marja jest 
jej rodzoną córką. 

Morawska nie posiada żadnych 
dokumentów í twierdzi, že szła 
do Warszawy, aby znaleźć zeje- 
cie, Pytana dlaczego chciała zadu- 
sié córkę, milczy ponuro. lIstaieje 
hipoteza, że jest to osoba nienor- 
malna, gdyż niektóre jej odpowie- 
dzi zdradzają chorobę umysłową. 

Wyrodną matkę osadzono 
miejscowym areszcie, 


w 


Policjant pod kołami samochodu. 
| w sobotę około godz, 8 wiecz.]l dyonu samochodowego, Edwar la 


na star, post: policji państw. Stas 
nisława Derengowskiego, najechzł 
na rogu Al. Ujazdowskich i Pię!- 

, samochód wojskowy, należą- 
cy do generalnego inspektora ka- 
walerji, 
| Ss > qlB' ten opatrzony nume- 
rem 137, dążył z nadmierną szyb- 
kością w stronę pl, Trzech Krzy- 
ży, prowadzony przez star. szereg, 


Carskie srebro 


Aleksandrowicza. 

Skutki najechania mogłyby być 
groźne, gdyby nie przytomuiość 
szofera, który zdążył w ostatniej 
chwili zahamować auto, tak że 
zost, Derengowski doznał tylko 
ogólnych obrażeń ciała i po opa- 
trunku w szpitalu Ujazdowskim, 
został przewieziony do domu. 


w piwnicy na 


przedmieściu warszawskiem 


Przed paru dniami 
czy został powiadomiony, 
piwnicy domu nr, 28 przy ul. Bia- 
łołęckiej zakopane są wielkie ilo- 
ści srebra. Głucha łama niosła, iż 
kosztowności te należały ongiś do! 


bolszew'ków ostatniego cara Ro- 
sji, Mikołaja II-go. 

Mimo, iż naogół mniemano, że 
wiadomości te są bajką, delego- 
wano na miejsce wywiądowcę, 
który zaczął kopać w owej piwni- 
cy i wreszcie udało mu się wydo- 
być część srebrnej bogato inkru- 
stowanej zastawy stołowej. 

Ku swojemu zdziwieniu spo- 
strzegł om, iż na każdej sztuswe 
znajdował się monogram, złożony 
z korony, litery „N” 4 liczby „II”. 


urząd śled-|Były to powszechnie znane ini 
że w|cjałę byłego cesarza. 


Jak się w czasie śledztwa o%s- 
zało, srebro to należało do nieja- 
kiego Abrama  Jonisa, pasera, 
który mieszka w tym samym do- 


zdetronizowaneśo i zabitego przez | mu. 


Indagowany przez policję Jonis 
zeznał, że srebro to nabył od bra- 
ci Kielczyków, Sprawdzenie tej 
wiadomości jest chwilowo niewy- 
konalne, gdyż jeden z braci Ki+l- 
czyków został rozstrzelany za 
bandytyzm, drugi zaś uciekł z wię- 
ziemia, gdzie odsiadywał karę za 
różne sprawki. Jonis został aresz- 
towany, a dalsze dochodzenie wy- 
jasni zapewne, czy istotnie znal :- 
zione srebro było niegdyś własno- 
ścią Mikołaja II-go, 


EAH 


Echa ohydnego morderstwa. 


Obaj mordercy skazani na karę śmierci. 


W dniu 3 stycznia r. b. zostali 
zumordowani w Kole małżonkowie 
Symcha i Flora Bajrachowie. 

Przodownik policji państwowej, 
zawiadomiony o morderstwie 
przez niejaką Zagozdę zastał w 
mieszkaniu Bajrachów ogromny 
nieład. 

Zamordowany Symcha Bajrach 
leżał na podłodze, zaś jego żona 
Flora na łóżku. Sekcja zwłok wy- 
kazała, że Bajrachowie w nocy na 
3 stycznia zostali zamordowani, 
przyczem Symche Bajrachowi za- 
dano 3 rany w głowę tępem narzę» 
dziem a następnie uduszony Z0- 
stał silnie ściągniętą na szyi ta- 


od: !siemka, zaś Flora Bajrachowa zo- 


stała pozbawioną życia przez ų- 
duszenie za pomocą silnie SUI 
niętej na szyi chustki. W czasie o- 
ględzin zwłok przodownik policji 
państwow, Żebrowski znalazł w le- 


wej ręce trupa Flory Bajrachowej 


przylepiony jej krwią pomiędzy pal|ie mi 


cami włos ciemno blond. 


do łóżka Flory Bajrachowej i za. 
wiązując jej chustkę na szyi, wspól 
nemi siłami ją zadusili, tak, iż sta- 
ruszka mie wydałe nawet jęku. Po 
dokonaniu tego mordu Gruszkow - 
ski chciał zamordować Symchę 
Bajracha, lecz ten właśnie w tym 
czasie obudził się i nte widząc po 
ciemku zbrodniarzy, wstał z łóżka 
za swoją potrzebą. Gdy powracał 
do łóżka, Gruszkowski pięcio-fun- 
towym odważnikiem, który uprzed 
nio wziął z kuchni, uderzył go z 
tyłu w głowę. Bajrach padł na zie- 
mię i ki tnie | me- 
watt", lecz dwa nawe ciosy odważ- 
nikiem pozbawiły go przytomno- 
ści Wtedy Pawłowski uktąkł ko- 
lanem na płecach Bajracha, aby 
ten się nie poruszył, zaś w 
ski podłożył mu sznurek pod szyję 
i zciągnął go silnie. 

Po dokonaniu podwójnego mor- 
derstwa, bandyci zrewidowali ca- 
eszikanie, zasłoniwszy u-rzed- 
nio okna i zapaliwszy świecę i po 


Podejrzenie padło na stróża do-|zrabowaniu najcenniejszych rzeczy 
mu Bajrachów, Bronisława Pa-|ią samą drogą, którą się dostali, t. 


włowskiego, który ukrył się i do-'j. przez 
i = ir aBa wywia- lasu EpROAReO, gdzie się u- 


piero wskutek 
dów komendanta policji państwe- 
wej na pow. kolski dowiedziała się 


dnia 10 stycznia r, b., że Pawłow-|niarze zasiedli 


i wraz z jalkimś jeszcze osobni- 
kiem ukrywają się w lesie koście- 


leckim, gdzie też ujęto Pawłowskie 
JE". gi Grusz-]cą którego Józef Gruszkowski 


f w towarzystwie Józefa 
kowskiego. W ogniu krzyżowych 


ne śledztwo. Sprawę skierowano|Pytań przyznali się oni do zabój- 


do podprokuratora III rewiru. 


Bogumił za wiele 
pracuje 


stwa małżonków Bajrachów. Zba- 
dani protokularnie Pawłowski i 
Gruszkowski zezmali, że przez ca- 
ły dzień 2 stycznia r. b, siedzieli 
oni i na strychu domu Bajra- 
chów i w nocy dostali się do miesz- 


(p) Pociągnięto do odpowiedzial | kania ich za pomocą wyjęcia szyby 
Bogumiła Tulskiego|z lufcika w spiżarni i otworzenia 
okna. 

Po wejściu do sypialni Pawłow- 
ski i Gruszkowski zastali małż. B 


śmiących- w łóżkach. Podagzli oni 


ności karnej 


za to, że be” włościcielem pie: 
karni, uruch w nocy, t, j w 
czasie gdy ""- uk we wspomnia- 
nai piekari "st wzbroniony, 


okno uciekli, udając się do 


ali. 
W dniu 4 marca r. b. obaj zbrod- 
na ławie oskanżo- 
nych kaliskiego sądu okręsowego, 
na sesji wyjazdowej w Kole. 

Sąd okręgowy wydał wyrok, mo 
i 
Bronisław Pawłowski zostali ska- 
zani ma karę śmierci przez roz- 
strzelanie po pozbawieniu praw 
stanu, 
Wyrok ten, jako wydany w dro- 
dze postępowania zwykłego, może 
być zaskarżony do wyższych in- 
stancji sądowych w drodze apela- 
cj, a następnie kasacji. 


Czytajcie 
„Kurier Wieczorny”, 
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Ciemne suKnie—Modnematerjały 
Suknie wieczorowe — Srebrne 
i złote skóry 


W ostatnich dniach odbyły się w 
Paryżu doroczne pokazy mód u- 
rządzone w pierwszorzędnych ma- 
dezynach dla nabywców przvbv- 
lych z różnych stron świata, prze- 

wszystkiem z Ameryki i Austra- 
lji. 


Stroje przyśotowame na wywóz, 
są zawsze w Paryżu więcej ekscen 
tryczne, aniżeli te przeznaczone na 
użytek miejscowy, niemniej jednak 
już z tych pokazów można wnosić, 
że w wiosennej modzie zajdą różne 
zmiany. Przedewszvstkiem Paryż, 
który w zeszłym roku miał ty.ko 
czarne, lub bardzo ciemne suknie, 
powraca do kolorów jaskrawych. 
Widzi się całą gamę kolorów i to- 
nów. Od szmaraśdowo - zielone*o 
do zieleni pastelowej, czerwonej 
aż do różorweśo mieszanego z czar- 


nem, fiolet z barwą jasno fliljiową, 1) Bluzka. 2 -ctegie niebieskiej 2) Bluzka w crepe drukowanej 3) Bluzka aksamitna eraro » 
wreszcie lizelkie Miolenie neha- obrzeżona $alonem niebieskim i w deseń. srebrna haftowana srebrem, ubra» 
skiego, które dzierżą prym. Na suk srebrnym. na piórami marabuta i różami. 


nie wieczorowe używane są kolory 
pastelowe w cienie, między innymi 
piaskowy aż do ciemnego bronzu. 
Na suknie noszone w słoneczne dni 
"zezmaczone są materiały z róż- 
tych krep drukowanych w bardzo 
barwne wzory mieszaniny niebie- 
skiego z liljowym, popielatego z 
beige", różowego z niebieskiem i 
bronzowem. Do tego płaszcz z ma- 
terjału gładkiego podszyty materją 
taką jak suknia. 
Na płaszcze wiosenne, skromne 
quezyraceface uwagi prze7”07%7— 
ne są materiały zbliżone do męs- 
kich, tylko nieco więcej fantazyjne. 
Tafta konkurować będzie z ma- 
terjałami jedwabnymi w kraty, któ 
re jeszcze z mody nie wychodzą. 
Co do sukien wieczorowych, to 
barwy złote i srebrne należą sta- 
nowczm do przeszłości.  Ustąpiły 
miejsca powiewnej „mousseline de 
scle", „erepe Georgette", „crepe 
de Chine“ i innym lekkim materja- 
lom. Suknie z nich robione będą 
bardzo powiewne, szerokie u dołu, 
mocno plisowane lub marszczone. 


Na sukniach wizytowych spoty- 


ka się istną orgję guzików. Wszyst 
kie szwy są nimi oznaczone, Za- 


ae al l roda e UBRANKA DZIECINNE 


Combinaison 


Kapelusze 


Koszula i spódniczka z różowe- 
go jedwabiu 


Mały okrągły kapelusz u góry 
jest z aksamitu i satyny koloru 


| [i | 


a azot i Tj. wą tit © 


wych, zielonych, czerwonych, żół- 
tych i niebieskich, Hafty orjentalne 
nabrały również jeszcze żywszych 
barw, jest ich natomiast mniej na 
sukmiach niż poprzednio, Wąski 
pasek haftowany u dołu sukni, lub 
zakończający tunikę, Na sukniach 
wieczorowych utrzymują się hafty 
z pereł i dżetów, kostjumy i suknie 
spacerowe ozdabiane są skórą naj- 
częściej srebrzoną lub złoconą lecz 
matową nie błyszczącą, Ładniejszą 
jest skóra duńska z haftem orjen- 
talnym Wreszcie „ostatnia no- 
wość', lecz mało przemawiająca 
dc przekonania. Wyrocznia mo- 
dy paryskiej Poiret wykonał ko- 
stjiumy z kieszeniami z piórek ka- 
czych, kołnierzami ze skrzydeł ba- 
żancich, 

Zanotować też należy, że kraw- 
cy paryscy przvóotowi”*» ‘siną re- 
wolucję w dziedzinie mody. 


Teatr „SCALA“ 


W poniedziałek 9-go i wtorek 10-go, 

o godz, 8.30 wiecz. gościnne wystę* 

py najznakomitszej subretki 
żydowskiej 


Klary Young 


„Wesele rumuńskie”, 


operetka w 3 aktach, z udziałem 
chóru, baletu, zwiększonej orkiestry | 1) Sukienka z czerwonej kaska. 2) Płaszczyk z niebieskiej kasbe. 3) Płaszczyk aksamitąg. 
Nowe dekoracje i kostjumy. 55-1 || i iSt a skolins, , o Disien p maez. 
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SPORT. 


zawody bokserskie w Łodzi 


Onegdajsze amatorskie zawody 
bokserskie były zalrojone na wiel 
ką skalę. Organizacja wzorowa, — 
Walki stały na bardzo wysokim 
poziomie sportowym. i 
Przebieg spotkań był następują- 
cy: 

Malczyk z katowickiego klubu 
bokserskiego i Plewiński z łódz- 
kiego K, B. Obaj bokserzy wagi 
piórkowej, Trzy rundy przeszły 
pod znakiem widocznej przewagi 
Malczyka, który też zostaje uzna- 
ny za zwycięzcę na punkty, 


W spotkaniu drugiem między 
Lewandowskim (ŁK. B.), a Fra- 
niem (K. K. B.) w drugiej rundzie 
2 minucie i 20 s.k., sekundant 
Frania p. Snopek z Katowic rzu- 
ca ręcznik na środek ringu. Fak- 
tem tym został Lewandowski u- 
znany zwycięzca przez knock-aut, 


W walce lekkiej spotkali się: 
katowiczanin Wende i „Ryps* z 
Łodzi, Wende o całą klasę lepszy, 
zwyciężył już w 45 sek. przez pod- 
danie się przeciwnika, 

W spotkaniu pa; pół średniej 
między Snopkiem II (Katowice) a 
Ino (Łódź), zwyciężył pierwszy po 
dwu minutach. 


Następnie walczyli Kilarowicz 
(Katowice) — Kwiatkowski (Łódź) 


W trzeciej rundzie w 1 min. 20 
sek, Kwiatkowski się poddał. 

W wadze średniej z nieciehpłiwo- 
cią oczekiwano ukazania się pio- 
nera boksu polskiego Eugenjusza 
Nowaka. Niestrudzony ten szer- 


t. K. S—Ł. S, 


Tradycja jest tradycją.. to też 
ile razy mają zmierzyć swe siły 
czerwoni i biało-czarni, 
atmosfera piłkarska dziwnie prze- 
syca się elektrycznością. Wczoraj 
szy występ Ł, K, S-u był ostatnim 
przed wyjazdem do Poznania mi- 
strza Łodzi. 

Drużyny wystąpiły w następu- 
jących składach: 

Ł, T. S. G. Krauze — Bestiek, 
Wujas — Wolłangel, Wieliszek, 
Sykuła — Francman, Herbstreich, 
Wisniewski, Kulawiak, Pogodziń- 


ski. 


Ł,K.S. Szalewicz — Karaś, 
Cyll — Gosławski,  Trmiel, Ga- 
brjel — Durka, Miller, Ałaszewski 
Lange, Jańczyk, 


Zaczyna ŁKS., lecz już po kil- 
ku minutach piłkę odbiera Ł. T. 
S, G. ipo kilku passach, usada- 
wią Się | przeciwnika. 
Krótką przewagę biało - czarnych 
przerywa wypad czerwonych, któ 


rzy, prowadzeni przez Ałaszew- | 


skiego przeprowadzają kilka ia- 
dnych ataków, Gra przenosi się 
na połowę boiska, czerwoni zwy- 
kle w ofenzywie nie wy. stują 
wiele pewnych sytuacji ram- 
ką Ł. T, S. G, — Ł.T. S. G. uzv- 
skuje korner — niewykorzystany, 
Wypad Ł. K. Sa vange z 20 kilku 
metrów strzela wspaniałą bombę 
w róg, Bramkarz nawet nie pró- 


tylekroć | 


mierz boksu w Polsce ma swą pięk 
ną kartę w historji sportu, Ger- 
bich Konarzewski, kpt. Baran, po- 
rucznik Laskowski — to wszyscy 
jego uczniowie. Przeciwnikiem jie- 
go był Denisch z Katowic. Nowak 
przewyższał pod każdym wzślę- 
dem swego przeciwnika. Spotka- 
|nie jednak w trzech rundach nie 
|dało rezultatu, wobec czego jury 
jprzedłużają walkę o jeszcze jedną 
|trzyminutową. Denisch atoli rezy- 
gnuje, z dalszej walki Zwycięstwo 
Nowaka przyjęła publiczność bar 
dzo serdecznie. 


Bardzo ładny mecz rozegrał się 
pomiędzy najlepszym członkiem 
katowickiej ekspedycji Wusikiem, 
mistrzem województwa śląskiego, 
a Tobiacellim z Ł K. B, Przewagę 
miał Wusik, który też odniósł zwy 
cięstwo na punkty. 
| 


Spotkanie dwóch mistrzów Pol- 
ski Gerbicha, wagi pół ciężkiej i 
Konarzewskiego wagi ciężkiej na- 
leżało do najbardziej emocjonują- 
cych publiczność. Walka nie wy- 
kazała wybitnie szej przewagi ża- 
dnego z pięściarzy, to też po 
trzech rundach uznano ia za nie- 
rozstrzyźniętą 


Urząd arbitra w ringu sprawo-; 


wał doskonale, ku zadowoleniu 
zarówno zawodn.ków, iak i publi- 
czności p. por. Laskowski z War- 
szawy w asystencji p. dr. Krausza 
i por. Konopackiego. 


Widownia 
brzegi. 


przepełniona po 


T. G. 6:1 (2:1). 


buje bronić. 1 bramka.dla Ł K. 
S-u (20 min.) 


j 
| W czasie całej gry widoczna sta- 
ła przewaga ŁKS-u, Dopiero w 
39 minucie piłka znajduje się pod 
bramką ŁKS-u. Silny strzał nie- 
¡pewnie chwyta Szalewicz, piłka 
wylatuje mu z ręki, nadbiega 
Wiśniewski i golenią wpycha pił- 
kę do bramki. 

Po przerwie gra 
niezbyt ciekawa, lecz zaraz po- 
tem tempo się wzmacnia. Obu- 
stronne ataki, piłka błyskawicznie 
przenosi się z jednej połowy bo- 
iska na drugą. Korner dla ŁKS-u 
strzela ładnie Jańczyk, piłkę do- 
staje na nogę Ałaszewski i strze- 
la.. ponad poprzeczkę. Atak Ł. T. 
S. G.: Pogodziński przeprowadza 
piłkę i centruje, ładny moment 
podbramkowy, piłka obija się o 
kilku graczy, wreszcie o Karasia 
któremu x pod nóg odbiera ją 
Szalewicz. Piłka przenosi na po- 
łowe Ł. T. S. G. W 10 minucie 
strze!a Durka z 15 metrów pewnie 


początkowo 


w róg. Trzecia bramka dla Ł, K.| 
S-u. Stała przewaga Ł. K. S.. któ-! 


ry kolejno zdobywa dalsze trzy 
bramki. 


Sędziował w pierwszej połowie |wiązały 


bardzo dobrze, w drugi 
Bira. 


Publiczności tysiąc osóh 


Turyści—Widzew 4:2, 


Zawody powyższę były ciekawe 
ze względu, iż ostatnie rezultaty o- 
bu tych drużyn nie pozwalały na 
wy. unięcie jakichkolwiek bądź ho- 
roskopów, co do ich wyniku, 

Tegoroczne wyniki Turystów, to 
lekka wygrana z G. M. S. wysoko- 
cyfrowe zwycięstwo nad „Hakoa- 
hem" i sensacyjna porażka od „Si- 
fy". A że „Siła'” wyszła z „Widze- 
wem" na remis (1:1), to też łódzka 
publiczność sportowa, ciekawa by 
ła, czy osłabienie ich faworyta jest 
chwilowe, czy też w stałą przeszłe 
chorobę, 

„Wzdzew” jest dru: 
robioną technicznie, 
twardą. Niezły bramkarz, dobra o- 
brona, oraz odpowiadająca im re- 


ą nmiewy- 


iednej drużyny twardy orzech do 
zgryzienia, 

Obustronne ataki. Wypady Wi- 
dzewa bardzo niebezpieczne likwi- 
dą Kubik Al i bramkarz, W 
pewnym momencie napad Tury- 
stów kombinuje pod bramką prze- 


Iciwnika, silny strzał Kubika Stefa- 


na uwieńczony goalem. 1:0 dla Tu- 


rystów. 


Widzew prze do odwetu, lecz 


|wydatnie pracująca pomoc fioleto- 


wych oraz Kubik Al. z obrony od- 
pieraia wszelkie ich zakusy, Rzut 
rny dla Widzewa, strzela bram- 
karz Kuczyński, 
Po przerwie gra żywsza, Turyści 


ambitną ijstale w ofenzywie. 


Obie drużyny grały ładnie, 


Sędziował p. Otto dobrze. Pa- 


szta zespołu stanowić będą dla nie, biczności około 600 osób, 


Ł. K. S, Ill—Zjednoczenie 8:1 (4:0). 
Zamiast „Victorji* (Zgierz) gra- |axnbicja, ŁKS, III wystąpił z kilko- 


ło „Zjednoczenie, 
dzo słaba, której jedyną zaletą jest 


Redaktor i wydawca Marceli Sacha, 


drużyna bar-|ima graczami z IV drużyny. Sędzio- 


wał b. słabo p. Faim, 
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iej słabiej p.|cji w ciągu 


HANDEL, PRZEMYSK I FINANSE 


dytuacja w przemyśle nie poprawiła się | Zamas 


Przemysł włókienniczy—Węgiel — Huty— Papier — 
Nawozy szłuczne—Młyny—Konfekcja 


Centralny związek polsk. przem. 


$órn., handlu i fin. komunikuje na 
podstawie informacji z poszcze- 
śólnych gałęzi przemysłu, że w 
przebiegu kryzysu przemysłowego 
nie zaszły w ostatnich czasach ra- 
dykalne zmiany na lepsze, Nie mo- 
że też być mowy o zmacznej popra- 
wie sytuacji dopóki trwa stan de- 
presji na rynku pieniężnym, dro- 
żyzna wytwarzania i zanik zbytu. 

Przemysł włókienniczy mimo 
nadchodzącego sezonu wiosenne- 
go uskarża się na brak zbytu, po- 
mimo nader dogodnych dla nabyw- 
ców warunków sprzedaży, Sprze- 
dzże gotówkowe prawie nie istnie- 
ją, zaś sprzedaże kredytowe doko- 
nywane są na termin do czterech 
miesięcy, co sprawia, że pokrycie 
wekslowe nie może niejednoknot- 
nie być zrealizowane. Względy o- 
strożmości nakazują rezerwę przed 
amgażowaniem się w obligi w prze- 
widywaniu ewentualnych niewy- 
płacalności odbiorców, wobec cze- 
go i sprzedaże na kredyt są ogra- 
niczone, 

Przemysł weglowy jest w cięż- 
kiej sytuacji, gdyż rynek węglowy 
jest przesycony na skutek nadpro- 
dukcji spowodowanej łagodną zi- 
mą f zanikiem eksportu do Nie- 
miec — największego doriedawna 
odbiorcy zagranicznego. Walka o 
odbiorców powoduje przelicytowy 
wanie się firm - w RZ cen, 
które nie pokrywają kosztów pro- 
dukoji, Jedyny odbiorca, który pta 
ci gotówką, koleje, od pewnego 
czasu wypłacają jedynie 80 proc. 
należności. Przy sprzedażach na 
kredyt  niewyku ie weksli 
jest na porządku pirea Prze- 
ciętnie kopalnie pracują pięć dni 
w tygodniu, niektóre zaledwie 4 
dni 


Sytuacja hut staropolskich stale 
się pogarsza wobec rosnącej kon- 
kurencji hut górnośląskich na ryn- 
ku wewnętrznym. Zabiegi o zrów- 
nanie czasu pracy w hutach staro- 

“lekkich z czasem pracy w hutach 
górnośląskich nie dają wyniku. 


W przemyśle pavierniczym głów 
ną bolączką jest niski poziom cen, 
|stórych podniesieniu — do pozio- 
mu usprawiedliwioneśo wysokimi 
kosztami wytwarzania — stoi na 
przeszkodzie niedostateczna ochro 
na celna, która przewiduje rów- 
nież niższe cła od papieru z zawar- 
tością masy drzewnej, co sprawia, 
że niektóre kraje jak Austrja i Cze 
chosłowacja produkują na import 
do Polski specialne gatunki z nie- 
znaczną zawartością masy drzew- 
nej. 

Przemysł nawozów sztucznych 
mimo ożywienia konjunktury na 
rynku wewnętrznym spowocowa- 
nej długim kredytem jakiego prze- 
mysł udziela odbiorcom. idzie za- 
ledwie ćwierć swej pelnej zdoln. 
produkcyjnej i produkcji nie zwięłk 
szy o ile nie będą stworzone mo- 
żliwości eksportowe. 


Przemysł młynarski obawia się 
importu mąki zagranicznej wyż- 
szych gatunków wobec projekto- 
wanej reglamentacji przemiału. 
Zważywszy na stwierdzony defi- 
cyt zbożowy wydaje sie wskaza- 
nem podniesienie cła od mąki, na- 
tomiast udzielenie kredytów na 
zakup zboża zagranicą co jest go- 
tspodarczo racjonalniejsze aniżeli 
udzielenie kredytów na import 
maki. 


Przemysł koniekcyjny cierpi na | 
raz 


skutek polityki rządu walki z dro- 
żyzną za pomocą obniżania ochro- 
ny celnej na artykuły konfekcyjne. 
Polityka ta, 
życie, nie odniosła zamierzone*o 
efektu, sprawia, że np. w przemy- 
śle obuwianym w b.Kongresówce z 
pięciu fabryk czynną jest jedna, a 
z normalnej liczby 2.500 zatrudnio- 
mych robotników pracuje zaledwie 
250. Znamiennem jest, że przemy- 
słowcy konfekcji zamieniają się w 
handlarzy - importerów. Liczne 
rzeszę chałupników zatrudnionych 
w przemyśle konfekcyjnym pozba- 
wiorie są pracy. 


Niemcy otrzymały zamówienia 
od Stanów Zjednoczonych 
Wywołało to niezadowolenie prasy angielskiej 


LONDYN, 8 marca. (A. W.) — 
Prasa angielska wyraża wielkie 


zaniepokojenie z powodu, iż Stany 


Zjednoczone oddały pięć swych o- 
krętów wojennych, z szeregu t. zw. 
„kolosów morskich”, do naprawy 


okrętowych niemiec- 


„Ewenin$ News" podkreśla, iż 
jest to objaw zastraszający, aby 
ołerty niemieckie zmacznie 
tańsze, i z innych względów ko- 
rzystniejsze, niż oferty angielskie, 
W dodatku doki niemieckie zobo- 
się dokonać tych repara- 


4 p . 


miesięcy, | ma. 


podczas gdy firmy okrętowe angie! 
skie nie mogą uskutecznić tego 
jwcześniej, niż w ciągu miesięcy 
czternasti 

Anglja do tej pory — jeśli cho- 
dzi o budowę i naprawę okrętów 
wojnenych — była najpierwszem 
państwem w Europie, właściwie 
nawet na kuli ziemskiej, Dziś 350 
wielkich angielskich zakładów stoi 
bez pracy, Ten stan rzeczy, zda- 
niem pisma, nie zmieni się dopóty, 
dopóki polityka gospodarcza rzą- 
dv angielskiego nie ulegnie grum- 
townej zmianie we wszystkich nie- 


która jak wykazałoļoiła się 
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złafa w Banku 
Polskim 

Bank Polski 
swej działalności emisyjne; 
siadał zapas złota, stanowiąc, 
wartość 70,374,462 zł, 

Według ostatniego stanu ~-a- 
chunków Banku Polskiego z dn. 
28 lutego r. b. zapas złota obec- 
nie wynosi 107,032,735 zł., przy- 
rost zaa”m zapasu złota wyn” 
52,1 proc. za czas od 10 maja 1924 
r. do 1 marca 1925 r. 

Ostair ° A 
obejmuje jeszcze partji złota wagi 
1661 kig., jakie zostało nabyte o 
statnio przez Bank Polski na rya- 
ku am  -ńskim za pośrednic- 
tuom banku Irving | 
Trust Company". 


Kuffner i bank zachodni 


(40) W podawanej przez nas w 
ubiegłym tygodniu rozprawie han- 
dlowej firmy Kuttner contra Bank 
Zachodni o uchylenie nakazu płat- 
niczego uzyskanego przez ten 
bank w knakowskim sądzie okrę- 
gowym z tytułu zaprotestowanych 
węksli powoda, wobec zarzutu sfał 
szowamia, postanowił sąd sprawę 
zawiesić do czasu rozpatrzenia jej 


przez wydział karny. 


Kredyt amerykański 
dla Polski 


Kredyt zagraniczny zaczyna co- 
bardziej interesować się Pol- 


po rozpoczęciu 


A Pan 


ską 

Świeżo pa finansistów zwró- 
o naszych czynników 
miarodajnych z ofertą na wydzier- 
żawienie monopolu tytoniowego. 
Ofiarowują za nie 35 miljonów do- 
larów rocznie, a obliczają, że sa- 
mi amerykanie przy sprężystej 
administracji będą mogli zarobić 
jeszcze kilkanaście, do 15 miljo- 
nów dolarów. 

Jak donosiłiśmy już, firma no- 
wojorska Ulen, która już użyczyła 
pożyczki 10 miljonów dolarów 
czterem miastom polskim, oświad- 
czyła gotowość udzielenia dalsze- 
go kredytu 12 miljonów dolarów 
na cele komunalne, Niebawem 
zaczną się w tej sprawie rokowa: 
nia. 

Firma „Foreign Trade Supply 
Corporation" z p. Klopstockim na 
czele zdecydowała się użyć 5 mi- 
jonów dolarów na cele przemy- 
słowe za pośrednictwem Tow. 
kredytowego przemysłu polskiego. 
Pożyczka opiewa na lat 15, a œ 
procentowana jest na 11,5 proc. 


Jat średnich, inteligentna, znająca bar: 
dzo dobrze kuchnię wiejską i domową 
gospodarską oraz pielędnowania cho- 
rych, posiada zę, bete e I refe: 
rencje, pra rzyjąć posadę, Ofer 
iei Gospodysie. oiia 


ważniejsze“, imię mego Boga 
z Warszawy. 


niej w kasie Filharmonji, 


F. GRYCENDLER == 


Poleca na nadchodzące święta 


W drukarni Głosu Polskiego" Piotrkowska 86, 


uL Prez. Na- 


SALA FILHARMONII Sowie 


Znakomity dramaturg i reformator teatru 


Mikołaj JEWREINOW 


wygłosi w środę, dnia 11 marca, o godz. 
8.30 wiecz. prelekcję na temat 


Teatralizacja życia 


Każda chwila naszego życia jesi teatrem. Teatr 
pięciu palców, Główna myśl sztuki: „To co naj- 


rutowicza 18 
=ou q 


Prelekcję zagai redaktor Michał Orlicz 


Bilety w cenie od 2—5 zł. nabyć można wczęś- 


CURIERNIA 
Piotrkowska GZ 


PURYM 


swoje wyroby znane ze swej dobroci torty, 
lubczyKi, bombonierkKi i t, d. 21—2 


[Do 


kdl 


W 
Zarząd Związku 


jest teatrarch. 


szkół 

średnich udziela 
lekcji na warun- 
kach bardzo przy- 
stępnych. Przygo- 
towanie do szkół, 
poprawa zaniedba- 
nych ze wszystkich 
przędmiotów w za- 
kresie 5 klas gim- 
nazjalnych. Reztl- 
tat pracy gwarau- 
towany, odzinę 
lekcji dam za po 
kój w śródmieściu 


1950—5 |egcz ciel 


lefomn 14-87. 


Oferty do „Głosu” 
sub utyna*, 
ER: 999—53 I 


termin wznowienia pracy w Kasie Chorych. 


(AUO 


Zarząd Związku Lekarzy komunikuje, że nic mt 
nie jest oficjalnie wiadomem o zlikwidowaniu za- 
targu z Kasą Chorych. 
razie faktycznego 


zlikwidowania  zatargu 
powiadomi o tem kolegów i + 


ij sprzedania dwie; 

trzecie morgi 
ziemi (dót po wy- 
branym piask n) 


Kupna | sprzedać 


WEEJ PZDR 
ka metalowe, oto- 7 


Przejazd 77, m. 7; 
many, leżanki, wózż- 5—5-h! 
kl kołyski. Biuro- r 
we urządzenia. — (przedumi fabrykę, 
Krzesła  wiedeń- | Ù |emoniady, firma 
skie, W dużym wy: ranan lokal 


borze po cenach | obszerny Wólczań: 

najniższych poleca | ska 200 0235—2-k 
agazyn Mebli 

Plotrkowska 116, 


l-sze piętro, front, 
tel, 216. 921-7 k 


SERES 


|| TUOS D a OO O FD TE BT 
kedasitor odpowiedzialny Władysław agais íi. 


